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daińskiej, przy górnej części 


Wałów baimańskich, zaprzeciwko poczty, ua dole, gdzie wyłącznie przedyłsty | in 


saraty się przyjmują. 


Sum;ielie narodów. 


Powiadają i piszą, że sumienie narodów 
jest obudzone. Čo do nas muiemamy, że się do- 
piero przebudzać poczyna, że się dźwiga z le- 
targu i przeciera oczy. | 

Gdyby można wziąć do rąk wagę, i na je- 
dnej jej szali położyć cały szereg zbrodni i 
dzikich okrucieństw mongolizmu w Polsce, a na 
drugiej umieścić objawy sympadji i uznania słu- 
szności sprawy polskiej przez Europę, zaiste u- 
lęklibyśmy się izamknęli oczy, aby uniknąć wi- 
doku tak zastraszającej bezproporcji. Ile krwi 
ludzkiej iile zniewagi Boga, a ileż zato oburze- 
nia i gniewu świata! 

Wielkie jest zapewne spółezucie narodów 
dla sprawy polskiej, ale tysiąckroć większe zbro- 
dnie i bezprawia, których się codziennie na zie- 
mi polskiej azjatycka dopuszcza barbarja. Na 
ich wspomnienie, czułe serca omdlewają z bole- 
dci, a język każdy zanieudolny aby je mógł 
upowiedzieć. 

W kilka lat po wojnie uarodowej 31. roku 
powiedział Maurycy Gosławski w poemacie swo- 
im „Odstępca* tak o Europie: 

Klsskano nam, pito zdrowie, 
Wydąwano za nas bale: 

Niech żyją polscy bohaterowie! 
I w tym samym dziś zapale 
Krzyczą: Niech żyją Moskale ! 
Ce ty chcesz od Europy ? 
Znikczemniała , okuta — 

Jak powietrza do jej tchnienia, 


Tak potrzeba do jej zbawienia 
(6. Łańcucha I knuta! 


My tego dzisiaj nie powiemy. Narody po- 
tępiają głośno i powszechuie prawie Moskwę, a 
przecież trudno nam przyznać, żeby Bumienie 
uarodów było obudzone. 

Opinja publiezna, ten uwydatniony objaw 
sumienia narodów, nie dosyć jeszcze jest dziel- 
na. kiedy mocarstwa zachodnie przez ciąg sie- 
dmiu miesięcy mogły pisać i po trzykroć prze- 
pisywać te same noty do Moskwy, i to na to 
tylko, aby ta Moskwa, jak skutek okazał, urą - 
gat się mogła mocarstwou zachodnim słowami 
w swoich odpowiedziach i czynami w Polsce. 

W kwestjach formy rządu, organizacji po- 
litycznej i socjałnej, wpływu na zewnątrz, mogą 
zapatrywania Siç narodów być różne; w kwestji 
samodzielności każdego narodu bez wyjątku, 
szczególnie zaś takiego, 4 s i 
ganizmie familji narodów europejskich jest nie- 
zbędnem, bez którego politycznego wskrzeszenia 
nie masz w Europie ani wolności prawdziwej, ani 
pokoju i jego błogich owoców — powinien być 
głos tylko jeden, jeden — a tak potężny, aby od 
jego gromu zadrżał carat i dziez jego Ślepa a 
uiewolnicza. > 7 - 

Rychlej później gło8 taki ozwać się musi i 
wtedy dopiero będzie cza8 powiedzieć : sumienie 
narodów obudziło się! Obecnie niektórzy publi- 
cyści omylili wię, poczytując to za koniec, co 
jest dopiero początkiem. nazywając to obudze- 
miem, CO Jest dopiero żywszem poruszaniem SIę” = 
dającem wszelako nadzieję, że obudzenie pa- 
atąpi. 

Nie zamierzamy tem ścisłem wykazywaniem 
różnicy przyciągać Ba gwalt Dank obu- 
dzenia; — mamy bowiem wiare głęboką, że spra- 
wa polska nazbyt jest Swieta | sprawiedliw 

a prawiedliwą, 
iżby nie mogła samannobai, bogata w Dhire 
celu święta, w środkach szlachetna, rozbudzić ĵo- 
statecznie owładnąć sumienia całej ludzkości. ma. 
my wiarę, że naród polski BAM sobie wyst 
do odniesienia zwycięztwa nad barbarzyjstwem 
że duch polski jako duch, narzędziami ciemięz. 
twa i morderstw nie da Się dosięgnąć a tem 
taniej pokonać, że naród polski jest nieśmiertej. 
uym i Polak każdy indywidualnie jest nieśmier- 
telnym, dzieląc ducha swojego między tysiące 
spadkobierców, że duch ten stał się z tego 
względu podobnym do owej endownej tajemnicy 
Zbawiciela Świata, który dzieląc siebie między 
wszystkich, pozwala się każdemu przyjąć całko- 
wicie; wierzymy, że przez męki dopiąć ma Polska 
swojego posłannictwa i że tę męczennieę dzi- 
siejszą jutro otoczą narody, mówiące do niej z 
żałością. O męczenuico prawd bożych na ziemi, 


arczy 


którego istnienie w or- | 


czysta śród ułud i pokus, niepokalana śród yi 
smiechów i podstępów szatańskieh siostro, prze- 
bacz długiej obojętności i zapoznaniu naszemu ' 

Oprócz rządów Murawiewa i w ogóle okru- 
cieństw zwierzęcych Moskwy, tych-prawdziwych 
dźwigni sumienia narodów, są jeszcze zniewagi 
i szyderstwa sławne, któremi nito środkami po- 
mocniczemi Moskwa szafuje, drażniące bez ustanku 
uszy i uczucie europejskiej cywilizacji. Europa 
rządzące się w przeważnej swej części zasadami 
konstytuejonalizmu, a zatem wiedząca, że naj- 
wyższym autokratą w narodzie jest prawo, że 
naród jako prawodawca jest współrządzącym = 
musi słyszeć i czytać w urzędowych pismach 
Moskwy i ukazach caratu wyrazy, które całkiem 
przeciwne mieszczą w, sobie pojęcie, które nam 
uprzytomniają Azję pośród Europy, a nadto po- 
zwalają tuszyć, że w razie pokonania Pol- 
ski przez Moskwę, rządy azjatyckie nie należa 
łyby tu do zupełnych niemożliwości. 

Wyrazy te inwencji czysto moskiewskiej są : 
„wierno-poddańczy* i „robienie nieporządków.* 
Czyliż oblicze eywilizowanej Europy, gdy jej 
się z temi wyrazami spotkać przyszło, nie zalało 
gię rumieńcami wstydu i oburzenia? Naród, któ- 
rego pragnieniei wola, aby odzyskać swe prawa 
narodowe, podziw świata wzbudziły, który wy- 
rzekł „chcę* i stanął bezbronny do walki, jakiej 
dzieje nie mają przykładu, który cały stał się 
zakonem rycerskim. niedającym się odstraszyć 
ogniem, nożęm ni wszystkieri, potęgami piekła — 
ten naród może być dla caratu. moskiewskiego 
wierno-poddańczym : i 

Ku temu celowi złączyła Moskwa aż “dwa 
słowa razem. z których każde pojedyńczo na 
obelżywe traktowanie narodu byloby wystarczą- 


jacem. p zy” 
Poddaństwo, ten stosunek jednego €złowie- 


ka do drugiego jako pana, zniósł naród polski 
do szezętu, uznawszy istnienie jego nadal gtze- 
sznem a nawet zbrodniczem; w całej Europie nie 
znają poddaństwa, lecz istnieje obywatelstwo 
— a tu w tej samej chwili i do tego samego 
wielkiego narodu w całej jego liczebnej i du- 


chowej rozciągłości, odzywa się rząd moskiew-. 


ski: Bądź mi wierno-poddańczym, pisz wierno- 
poddańcze adresy; inaczej knut, nóż, Sybir i 
zaglada wieczna | 

Wierno-poddańczy! a więc i wierny i pod: 
dany bez miary i bez końca, bez myśli, bez 
zastanowienia się, bez warunku najmniejszego, 
bez szemrania, na oślep, 2 kolanami zgiętemi 
lub ezołgając się z czołem do ziemi pochylonem 
a nawet w ziemię wbitem, jeźh mi się podoba! 
Oto analiza tego wyrazu. 

Waruj narodzie, pójdź dalej, do nogi! 

Większej pogardy wynaleźć niepodobna, i 
tylko pytać się wypada człowiekowi, którego 
przecież Bóg na podobieństwo swoje stworzyć 
raczył, czy pogardę dlań umie Moskwa dobitniej 
wyrażać czynem czy słowem, —- a już dziwić się 
wcale nie będzie, że powstanie przeciw ciemię- 
ziwom „bezgranicznym i bezprawiom niesłycha- 
nym, czyli usiłowanie czynne przemienienia tej 
bezprawności w prawność, nazywać Moskwa zwy- 
kła robieniem nieporządków. 

Jak tedy to ostatnie wyrażenie uważane być 
musi za najwyższą hypokryzję i najgrayyąnie się 
okrutników, tak pierwsze za pogardę narodów i 
ludzkości calej, a obydwa przemawiania do 
narodu są tem silniej napięte, na tem mocniej- 
sze uderzenie w majestat jego obliczone, gdy im 
równveześme najwymyślniejsze towarzyszą okru- 
cieństwa i znęcania się Moskwy. „Taki obraz 
przedstawia nam obecny stosunek powstałej» Pol- 
ski du ciemiężącej Moskwy. I gdy Połska słu- 
sznością sprawy swojej i szlachetnością nadiu- 
dzką w obecnym toku czynności Swoich polity- 
cznych i wojennych budzi sumienie Europy pe- 
wnem poruszaniem łagodnem, choć przejmującem 
do głębi: Moskwa szarpiąc je i targająe na wszy- 
stkie boki aż do zakrwawienia, zdaje się wołać 
dzikim swójm głosem: Wstań, wstań marodów 
sumienie ! 

Tak dysharmonią tą straszną w spokojnem 
gospodarstwie Europy wpływają najharmonijniej 
w Świecie ciemiężyciele wraz z ciemiężouymi na 
budzenie sumienia narodów. 
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Ale to sumienie; jak powiedzieliśmy, nieobu- 
dzone jeszczę 7 Niedawno łordowie,$nazywa- 
Jący siebię szlachetnymi, publicznie w Izbie ed- 

| dawali męczenników ua łaskę kara. składając 
| Pewne tem wyrzeczeniem prawdziwy dowód 
| swojej lordowskiej szlachetności. — Tylko rze- 
| mieślniey angielscy i wyrobniey francuscy oka- 
| zali na zbrodnie i uieprawości niedwuznacznć 
oburzenie, domagając się wprosi zniesienia po- 
twornego stosunku Moskwy do Polski. Czyż 
wiecznie ma być prawdą, że tylke w prostacz- 
kach, tych ułubieńcach Chrystusa mieszka su- 
mienie prawe * czyż do lordów nigdy ono nie 
| zagości ? Jak gnijące rośliny odnawiane bywają 
| sprówadzanemi z pierwotnej ich ojczyzny, tak 
| piersi możnych zasilać by się powinny i pokrze- 
piać czerstwością i zdrowiem piersi prostaczków, 
które dlatego nazwiemy ojczyzną dobrych snmień. 
(Cześć wam maluczcy Chrystusowi a wielcy 
razem, bo w skarbeu waszych sumień spoczywa- 
ją przyszłe losy uarodów i ludzkości! , 

Zkądżeż pochodzi, że jest jeszeze wielu lu- 
dzi albo niedosyć czułych na głos krzywd na- 
rodów albo całkiem głuchych na nie? Z bezpo- 
średniego i najgłówniejszego skutku, jaki z po- 
łożenia Polski do Moskwy na społeczeństwo 
Indzkie spłynał, z niemoralności. — , Pomąciły się 
pojęcia tak dalece że dotąd jeszcze są ludzie, 
niewidzący dokładnie i ciągle trapiący się wąt- 
pliwością, Cży Polska należy do Polaków czy 
do Moskalów. - Ale ta sama Polaka, za której 
ucieniiężeniem pawlokłs się ciężką klątwą nie- 
moralność powszechna. żatrata . przyrodzonego 
poczicia sprawiedliwości 1 pojęć u prawach 
własności, ta sama Polska stanie się kiedyś je- 
dynym środkiem bożym. za pomocą którego po- 
wrócą znówn na Świa. te roztrwonione dary 
boże w całej swej pierwotnej świetności i bla- 
sku, boi ona jest maluczką a Chrystusową. 

Gdy mówimy o rządach i narodach, zwykli- 
kmy ciągnąć linię demarkacyjną między oby- 
dwoma, dzielić je na dwa, obozy. Ten rozdział 
w naszych ezagach, gdzie opinia publiczna jest w 
znacznym stopniu bodźcem i kierownikiem poli- 
tycznych działań rządów. nie eałkiem da się u 
sprawiedliwić: mieliśmy bowiem niemało żywych, 
przed oczyma  naszemi występujących przykła- 
dów, gdzie rządy, parte silnie opinią publiczną, 
zmieniały kierunek swojego pochodu. Da Bóg, 
że takie przymierze moralne rządów z narodami 
niebawem nastąpi i wprowadzi ostatecznie spra 
wiedliwość w stosunki polityczne Europy. 

, Pymezasem naród polski, nieoglądając się 
wcale na te zewnętrzne pomoce, postępuje, jak 
udowadniają dzieje bieżące, nieprzerwanie i nie- 
umęczenie naprzód, uścielając drogę bohaterskich 
swoich zapasów temi cudnemi kwiaty starej 
swojej pieśni, 

O matko nasza, © ojczyzno Święta! 
My twcje dzieci... 

Nie będziemy jednak kończyć tej zwrotki. 
Wszakże walki obecne z Moskwą wyryły już to 
zakończenie niezatartemi głoskami w piersiach 
całego narodu. 


Sprawa polska za granicą. 


Wyjazd księcia Montebello z! Petersburga, 
maskowany ‘dla względów giełdziarskich nrlo- 
pem dyumiesięcznym, *uchodzi w Paryżu ciągle, 
i to nietylko na giełdzie, za objaw zerwania sto 
sunków z Moskwą w delikatnej i niepokaźnej 
formie. Większa część korespondentów przypi- 
‘suje mu co najmniej takie znaczenie, że cesarz 
Napoleon, znajdujący się dziś między młotem a 
kowądłem, między opinja publiczną a trudne- 
ciani dyplomatycznemi, 'chce tym *sposobem 
stworzyć ródzaj prowizorjum. a oraz zejść z 
drogi zabiegom moskiewskim, dążącym do poro- 


zumienia żłidnego. Gdyby w Petersburgu nie 


zrozumiańo tego, natenczas Bndberg będzie za- 
pewne 'w stanie, objaśnić swój gabinet © tem, 
eo się święci we Francji. 

Naród franeuzki pilnuje bacznie wszystkich 
przemian polityki swojego cesarza 


niezawisłe demokratyczne artykułami *pełnemi 
ognia trzymają umysły w ciągłym entnzjazmie, 
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a każdy Francuz z pokolenia tych, co gruchocą i 
stawiają trony w Taiłerjacu, jest Święcie prze- 
konany, że cegurz Napoleon w interesie „własnej 
dyuastji mysi wydać wojnę Moskwie 2 

Brzmienie czwartej już z kolei vdpuwiedzi 
moskiewskiej świadczy o uporze caratu, który 
Jest przygotowany ua ostateczność. W przedniej 
straży dla przygotowania Europy wysłał Grorcza, 
ków notę, zamieszczoną w Journal de Saint Be; 
tersbourg d. 1. b. m. Podaliśmy ją wprawdzie 
już w wyciągu ielegratńicznym, lecz dosłowny jej 
tekst prześciga dobitnością o wiele treść tele- 
grafowaną. Organ urzędowy caratu nazywa pù 
prostu złośliwą insynuacją owe pogłoski, które 
podała była ła France o projekcie konstytucji 
moskiewsko-polskiej. Carat o tem nigdy nie 
myśli, jak dlugo Polska domaga się swych praw, 
Dopiero gdy przestanie „się domagać, natenceaa 
car obiecuje pomyślec o projekcie ułożenia kon: 
stytucji. Journ. de St. Peterebourg tak objaśnia 
usposobienie carskie : i 


„Zwracaliśmy już nieraz uwagę na manewry 
niektórych dzienników, mające na celu sprowa 
dzić opinię publięzną w kierunek, który wiedzie 
do rozczarowań. -I tak w chwili gdy trzy mo- 
carstwa wysłały drugie (trzecie?) noty w sprawie 
polskiej do Peteraburga, starały się dzienniki 
zagraniczne rozszerzyć  pogłoskę. -- że rząd 
moskiewski przyjmuje .propozycje, -z niektó- 
remi tylko małemi zmianami. Tym sposobem 
wywołano nadzieje, które z prawdziwym stąnem 
rzeczy w żądnym nie stały stosunku; agdy pra: 
wÓa wyscia na wierzch (z trjamfem), to z ro 
czarowania ztąd wynikłego-korzystali w majnie- 
przyjążniejszy sposób właśnie ci, eo je przygoto- 
wali. Uznaliśmy wtedy za konieczne, ostrzeqz 
czytelników naszych przed takiemi zabiegami. 
Wypelniamy dziś: tengam: obowiązek, ostrzegając 
przed podobnemi pogłoskami. Prasa zagraniczna 
wyraża się w najzłośliwszy sposób (à perte 
de vaej, względem postanowiet “rządu moskie 
wskiego w sprawie polskiej i niemieckiej. Mówią 
o reformach radykalaych jakie mają być wkrótce 
zaprowatdzoue. w Królestwie i carstwie, (co za 
hezecne wszezeratwo systemu caratu") —vpowia 
dają o nowych aliansach, które mają się łączyć 
z kwestją niemiecką. 

- „Konsekwencje, ztąd wyprowadzaue, są równie 
ialszywemi jak premisy. Stanowisko, zajęte w 
kwestji polskiej przez gabinet moskiewski w zwią- 
zku z jednozgodnem uczuciem Moskwy, jest za- 
nadto jasnem i niemasz żadnych oznak, żeby tenże 
(gabinet moskiewski) zeszedł z takowego. Uczu- 
cia monarehy względem jego polskich poddanych 
w mieczem się nie zmieniły (wielka prawda!) 
Lecz J. e. M. (car) oświadczył wswej troskliwości 
o dobro tych poddanych, że uważa za pierwszy 
swój obowiązek przywrócić porządek. Doświad- 
czenie dwóch lat ostatnich okazało, że na grun 
cie, podkopanym namiętnościami anarchicznetni, 
me można uic zbudować trwałego. 

„Co do kwestji dyplomatycznej, rząd car- 
ski jest zdecydowanym wypełnić swe zobowią- 
zania międzynarodowe, ale także utrzymać i 
prawa Moskwy w granicach traktatów. Co 
zaś do sprawy niemieckiej, rząd carski trak- 
tuje ją z takim interesem, na jaki zasługuje, 
ale iztaką wstrzemięźliwością, jaka leży w jego 
tradycjach (i to wielka prawda!) i interesach. 
Moskwa życzy sobie (n'a que des voeux à faire) 
tylko jedności i potęgi Niemiee polegającej na 
prawach i interesach wszystkich państw nie- 
mieekich. Niepotrzebuje ona chronić się od vie- 
bezpieczeństw, jakie ztąd dlw niej mogłyby uro- 
snąć, równie jak i Nieme; nie maja się czego 
obawiać od Moskwy. Pogłoski więc, jakie obie 
gały (o przymierzu francuzko moskiewskie), 83 
całkiem * nieuzasadnione  Dowodzą «ne  naj- 
większej łekkomyślności, jeżeli nie złośli- 
wości rozmyfinej. W każdym razie moga one 
zwichnuąć opinję publiczną. a my ądaimy, że nie 
noże być obowiązkiem publieystw rpzgjewać 
baśnie w celu wyprawiania jakiçh sztuczek 
politycznych, lecz owszem szukać i bronić 
prawdy !* 

Wynurzenie to daje przedsmak tego, co bę- 
dzie zawarte w notach Gorczakowa, uadesłanych 


właśnie do Paryża, Londynu i Wiednia. Ustępstw 
żadnych ani na krok, ale natomiast usiłowanie 
przyciągnięcia na swoją stronę nietylko Austrji 
ale i całej Rzeszy niemieckiej. 

Zwycięztwo stronnictwa reakcyjnego w Pe- 
tersburgu jest zupełne. W dziennikach przychy|- 
nych Moskwie znajdujemy korespondencje, któ- 
rych zadaniem jest przygotować Europę na sy- 
stem ogromnej represji, jaka ma teraz zapano- 
wać i w Kongresówce. W pojęciu moskiewskiem 
postępowanie dotychczasowe z całym szeregiem 
mordów, pożóg i rabunków, było jeszcze łago- 
dne. Murawiewa, posziijcie Murawiewa do War- 
szawy! takim okrzykiem patrjoci moskiewacy 
witają cara. 

List z Petersburga do junkierskiej Neue 
Preus. Zły. każe się domniemywać, że wyslanie 
Murawiewa do Warszawy znajdzie w stolicy mo- 
skiewskiej ogólną nawet pochwałę. Czytamy w 
tym liście: „Mimo wszelkich „szlachetnych* i 
„ludzkich* zamiarów cara i mimo idey wielkiego 
księcia, poskromienia rozruchów w Polsce „łago- 
dnością*—nie można dłużej taić, że w Polsce ma 
rząd przeciwko sobie wroga, iże byłby już czas 
działać stosownie do stanu rzeczy. 

„Gdy Konstanty ztąd wyjeżdżał, by objąć 
swój urząd niewdzięczny, nie pojmowało wielu» 
po co on tam jedzie? Wszyscy jednak oczeki- 
wali, że misja jego powiedzie się. Lecz w rze- 
czy samej nie powiodła się, a usposobienie publi- 
czności tutejszej było nadzwyczaj rozdrażnione, gdy 
przyjechał tu w. książę. Konstanty wyjechał ztąd w 
najgorszym humorze. Ktoby chciałteraz w Peters- 
burgu powstać przeciw Murawiewowi, ten nara- 
ziłby się na czynną zemstę patrjotów carskich, 
oburzenie bowiem Moskali przeciw powstaniu 
polskiemu wzrasta w sposób, obawę wzniecający. 
Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się we wszyst- 
kich warstwach ludności tutejszej widzieć taką 
zgodność w zdaniach jak teraz przeciw Polakom.“ 

Polityka carska „podkopana namiętnościa- 
mi,* zamknęła sobie stanowczo wszelką "drogę 
do kompromisu z dworami interweniującemi. Dwo- 
ry zachodnie również nie mogą cofnąć się przed 
tą zapamiętałością bizantyńską, inaczej trafiłby 
ich zarzut bezprzykładnego w dziejach niedo- 
łęztwa, czego jednak nikt twierdzić nie może 
ani o cesarzu Napoleonie ani © jego sprzymie- 
rzeńcach. Starcie przeto jest nieuchronne w dal- 
szych konsekwencjach. 

Adres mieszkańców Chelsea w hrabstwie 
Middlesex w dng!ii, zgromadzonych na publi- 
cznym mityngu w Vestry Hall w poniedziałek 7. 
września do rząda narodowego w Polsce , opiewa: 

„Podziwiamy pełne poświęcenia bohaterstwo 
Indzi wszelkiego stanu i obu płci w waszym 
nieszczęśliwym kraju w tej słusznej i strasznej 
walce o narodową niepodległość. Oburza nas 
zwierzęca dzikość i krwawe okrucieństwo wa- 
szych nieprzyjaciół i ciemięzców w wojnie, któ- 
rą prowadzą dla ponownego narzucenia wam 
jarzma. Pragniemy szczerze waszej pomyślności 
i tryumfn i serdecznie się niemi cieszyć będziemy. 
+ „Wasza odezwa do ludów i rządów euro- 
pejskich jako braci, o uznanie waszych praw na: 
rodowych i prawa prowadzenia wojny, 0 zerwa- 
nie wszelkich przymierzy z carem moskiewskim 
jako królem polskim i oświadczenie, że Moskwa 
nie mą prawa panować nad wami, obudziły w 
nas lujgorętszą sympatję i mają prawo do po- 
parcia naszego. 

„Serdecznie przeto odpowiadamy na tę ode- 
zwę w przekonaniu, które czerpiemy równie z hi- 
storji przeszłości, jaki z faktów ;terażniejszych, że 
odbudowanie Polski jako potężnego i niepodległego 
narodu, jest jedynem zadośćuczynieniem, mogą- 
cem zadowolić sprawiedliwość i ludzkość, jako 
okup pierwotnego rozbioru i następnych okru- 
cieństw, na jakie była narażoną i że zadośćuczy- 
nienia tego wymaga zdrowa polityka, której 
głównem zadaniem jest utrzymanie pokoju i po- 
myślności Europy, jak niemniej obrona przeciw 
nieustającym zatargom i strasznym drganiom, 
oraz przeciw bezprawnym nadużyciom i zabor- 
czej drapieżuości arbitralnego mocarstwa asja- 
tyckiego. Niechaj Bóg będzie obrońcą sprawie- 
dliwości !* 

Mityng zawotował podziękowanie dla pre- 
zesa i rozszedł się. 


Ziemie Polskie. 


Z Podola d. 8. września. 


(k). Na wszystkie trzy prowincje, Podole, 
Wołyń i Ukrainę nałożono kontrybucję wojenną. 
Ukaz każe wybrać od szlachty i mieszczan po 
10 procentu od dochodu rocznego. Ale czynowni- 
cy sami obłiczają dochód trzy i ezterykroć wię- 
kszy jak istotny, a co oznaczą, to zapłacić mu- 
szą wszyscy. Reklamacyj nie ma żadnych. Do 


dnia 8. września, to jest do 20 września podług | 


kalendarza rzymskiego, ma być wszystko opłacone. 

W obrachowaniu dochodów kładziono do 
wolny roczny przychód z lasów, tak wielki 
prawie, jak wartość całego lasu. Nie zważano 
wcale, iż wiele majątków jest obdłużonych, 


więc właściciel ma bardzo małe a czasem i ża- 
dnych nie mą dochodów. Jest to prosty rabunek, 
me więcej, 

W instrukcjach dla naczelników stoi, że ci 
obywatele, którzy nie podpisali przeszłorocznego 
adresu na zebraniu szlachty do wyborów w Ka- 
mieńcu, mają zapłacić jedynie 6 procent. Pod 
tym względem więc kontrybucja jest rodzajem 
kary nie za bunt, nie za czyn jaki nieprawy 
wedle praw moskiewskich, lecz za najlegalniej- 
sze, do tronu złożone przedstawienie potrzeb i 
życzeń kraju. 

Kamieniec obecnie zajęty kłótnią między 
grafem Morkowem a gubernatorem Braunsch wei- 
nem. Graf Morkow jestto moskal, posiadający na 
Podolu znaczny majątek, i po wywiezieniu mar- 
szałków do Petersburga mianowany został od 
rządu moskiewskiego tymczasem marszałkiem 
gubernii. Gubernator Braunschweiu syna jego 
internował w głąb Moskwy, a u ojeą niedawno 
temu kazał odbyć rewizję. Powodem zaś tej re- 
wizji było nie podejrzenie o jakieś kqowahia nie- 
przyjaźne rządowi, bo o tem Braunschwein naj- 
mocniej przekonany, że graf Morków jest naj- 
wierniejszym poddanym cara, ale zajścia osobi- 
ste między oboma. Braunschwein chciał doku- 
czyć Morkowowi, nie więcej. Z tego powodu 
mocno się gniewa Morków i podaje zażalenia 
do Petersburga. 

Ukaz, iż od 13. września włościanie zostają 
właścicielami ziemi, dotąd przez nich uprawia- 


nej, nie wywołał wcale radości między nimi.) 
Mają płacić wykup lat czterdzieści dziewięćz 


do skarbu. Włościanie zaś wołeliby, aby płacili 
właścicielom dawnym, gdyż wypłata dla nichź 
byłaby łatwiejszą: mogliby to odrabiać, to w in 
ny sposób się skwitować. 

Ze strony rządu moskiewskiego jestto bar4 
dzo korzystna operacja finansowa. W 37 latach 
włościanie spłacićby mogli wykup, podług wyż 
mierzonej normy. "Tymczasem ukaz każe im 
spłacać przez lat 49. Szlachta otrzymać ma pa- 
piery imdemnizacyjne, których wartość zaledwie 
będzie 60 za 100, podczas gdy al pari brać je, 
musi. Rząd więc tym sposobem obdziera i wło+ 
ścian i szlachtę, a połowę większą wykupu: 
schową do kieszeni. 

Donosiliście w Gazecie Narodowej o rozrų- 
chach w  dźwinogrodzkim powiecie. Istotnie: 
przyszło tam do otwartego buntu, do starcia zi 


wojskiem kilkutysięcznej gromady włościan. Po-; 
czątkową przyczyną oporu było egzekwowanie © 


czynszów od włościan za pomocą gprawników. 
Ale jak zwykle w podobnych razach, poszli: 
włościanie dalej, i gdy już uderzyli na Moskwę, 
to wyraźnie wołali, iż nie cheą Moskali. 
Przerażony temi niepokojami rząd moskiew- 
ski zwinął chorągiewkę wobec włościan, kazał 
najwierniejszego sprawnika aresztować i osadził 
go w turmie w Kijowie — za to, iż nie umiał 
porządku utrzymać, i wydał rozkaz do wszyst- 
kich sprawników, iż w którego powiecie wło- 
ścianie burzyć się będą, ten ulegnie najsurowszej 
karze. Jeżdżą więc sprawniki po wsiach, po- 
chlebiają włościanom, pozwalają im czynić co 


im się podoba, za nic w świecie nie pociągające ` 


do odpowiedzialności, aby tylko był spokój. I 
takie postępowanie w Europie nazywają rządem 
moskiewskim! 


Kraków 15. września. 


(ski) W ośmiu dniach zaaresztowano 48 osób. 
Rewizja byłą w hotelu Saskim i zabrano dwóch, 
z kawiarni przy ulicy Mikołajskiej zabrano je- 
dnego, z Piasku dwóch. Po rogach ulic groma- 
dzą się w tej chwili tłamy ludu. In effigie po- 
wiesił ktoś Murawiewa, stryczek przez szyję fo- 
tografu przeciągnięty ściąga ku ziemi spory ka- 
myk, uwiązany na dole. 

Policją, pilnująca z patrolami miasta naszego, 
wejrzała w tę scenę ludową i rozpędza tłumy. 
Zwłoki powieszonego (fotografu) zabrano do 
bióra naczelnika policji. Nie ma się co nad tym 
faktem rozwodzić — jest on jednak dobrym ko- 
mentarzem do artykułów Kurjera Wileńskiego 
o wspaniałomyślności Wiszatela. Zresztą w Kra- 
kowie cisza. Nowego nie. Z pola wałki dolątują 
wieści o bitwach i dowodzą, że mimo kięsk i 
dotkliwych strat zwątpienie nie ogarnęło narodu, 
który się chce wybić z pod jarzma Mongołów 
europejskich. 

Z miejskiego rucha nadmienię tu o odpuście 
w Mugile, dokąd tłumy pobożnych spieszą przez 
cały tydzień. Dwa lata temu postawiono w Mo- 
gile pierwszy pomnik ofiarom warszawskim. 
Jest nim do dziś dnia wznoszący się przed ko- 
ściołem krzyż, opasany łańcuchem, a przed nim 
każdy przechodzień oddaje cześć pierwszym 
przedświtom dzisiejszej waiki z Moskwą, 

Nadmienić tu także muszę, iż pomimo gę- 
stych patroli w dzień, nie można w nocy bezpie- 
cznie chodzić ani spać w Krakowie. Krzyki i 
awantury pijaków, którym do rana woluo (jak 
się zdaje) przebywać na muzykach w szynko- 
wniacb, zaniepokajają miasto i zniewalają nas 
do skarzenia się na zaniedbałą czujność straży 


datki. 


Kronika donosi: 

„Chmieleński stai 50. z. m. w Chlewskiej 
„Woli, gdy się dowiedział, że idzie na niego 
Czengiery w 4 roty piechoty, I szwadron dra- 
gonów, 1 sotnie kozaków i 3 armaty; oprócz 
tego pułkownik smoleńskiego pułku Szurmann 
w 3 roty piechoty i 2 szwadrony dragonów. O 
3 wiorsty vd Chmieleńskiego stał Iskra, lecz 
Chmieleński uważał za stosowne nie przyjąć bo- 
ju, ponieważ oddział iskry nie hył jeszcze do- 
brze: zorganizowany, wolał więc kontramarszami 
nużyć moskali. Iskra postępował ciągle o 3 
wiorsty bokiem od Chmieleńskiego, moskale ró- 
wnież byli ciągle o 3 wiorsty tylko oddaleni. 
Takie manewra trwały przez 3 dni. Chmieleń- 
ski wygodne robił odpoczynki, noclegi, a nie- 
przyjaciel nie śmiał go atakować. Nareszcie 3go 
w południe, gdy nasi gotowali obiad w wiosce 
Prydkowicach, o kilka wiorst od Frzedborza, 
moskale chcieli na serjo uderzyć a właściwie 
odciąć naszych od Przedborza i wpędzić do 
rzeki Pilicy. Chmieleński wysłał część oddziału 
naprzeciw dragonów, którzy pozsiadali z koni i 
rozpoczęli ogień tyralierski, chcąc dokonać obej- 
ścią; resztą oddziału Chmieleńskiego zę date 
spokojnie obiad. Część wysłanego oddziału tak 
wygodnie manewrowała, że zamiast być odcię- 
tym, omało że sam. dragonów nieodeiął. Ze 
śpiewem i największym porządkiem wszedł od- 
dział nasz do Przedborza, gdzie obsadziwszy 
most, brał najwygodniej moskali na cel, to jest 
kozaków i dragonów, bo piechota wcale nie 
miała ochoty się przybliżyć. Nasi wołali, aby 
ich prowadzić na bagnety, na co się też Chmie- 
leński zdecydował, niechcąc pomimo przewa- 
żnych sił Moskwy marnować zapału, żołnierzy, 
sam będąc ciągle z kilku olicerami wystawiony 
na silny ogień dragonów. Poszedł naprzód; lecz 
Moskwa tymczasem zwracała co sił starczyło 
ku Kielcom, bojąc się jak się później wykazało, 
aby Iskra z tyłu nie zaszedł. W tej potyczce 
z naszej strony 2 zabitych i 4 rannych. Pomię- 
dzy ostatnimi ranny w rękę dzielny porucznik 
kawalerji Jan Mazaraki. Moskale stracili około 
50 rannych i zabitych. — MY c z po- 
dziwieniem mówi o dzielności naszych i chęci 
do boju. Żarty i śpiewy nieustawały pod ogniem. 
Wojska moskiewskie powróciły zmęczone na 
swe stanowiska, a na teraz, widać, plan oto- 
czenia i zniszczenia oddziału Chmieleńskiego 
upadł.* 

Po potyczee, stoczonej przez Żychlińskiego 
pod Żelazną d. 25. sierpnia, o której już dono- 
siliśmy, kozacy spalili wieś całą, jak pisze wary 


szawski korespondent Czasu, oraz wszystkie za, 


budowania we wsi Woli Starogrodzkiej. „Ponie- 
waż to było w samo południe, nie pozwalało 


kozactwo wypędzać inwentarzy, ani wynosićż 


rzeczy, zatem spalili całe mienie tych biednych 
lndzi, z czego się jeszcze potem naśmiewali, mó- 


wiąc, że to powstańcy palą, a oni im pomagają. 


Włościanie nie tak ubolewali nad swemi strata- 
mi, jak nad poległymi z naszej strony. Zresztą 
potwierdza się, że ci włościanie, którzy byli w, 
stanie złożyć po rublu z dymu, nie zostali spa: 
leni. Kilkoro dzieci zginęło w ogniu. Czterech 
kosynierów zamkniętych wyszło z palącej sig 
stodoły i prosiło o pardon. Kozacy odebrali 
każdemu pieniądze, a potem trzech ich rozstrze- 
lali, strzelając do każdego jak do celu. 

„Pod Moszczanką w Lubelskiem oddział na- 
szych żandarmów przytrzymał omnibus pocztowy. 
Między innymi pasażerami znaleziono pułkowni- 
ka moskiewskiego, przebranego po cywilnemu, a 
przy nim trzydzieści kilka tysięcy rubli srebr. w 
listach zastawnych pieniędzy rządowych. Te pie- 
niądze odebrano i jego samego skazauo do 
niewoli.* 

Z litewskiego teatru wojny są tylko biule- 
tyny Inwalida petersbnrgskiego, z których wi- 
dno, że prócz oddziałów partyzanekich žandar- 
merja narodowa rozwija tam czynność taką jak 
w Kongresówee: Czytamy: „W wileńskim okrę- 
gu wojennym, jak to widać z otrzymanego 
ztamtąd d. 6. września dziennika, drobne roz- 
bójnicze bandy wieszających , ukazujące się je 
szcze w niektórych częściach grodzieńskiej i ko- 
wieńskiej gubernii nieprzestają przez swe okru- 
cieństwa trwożyć „spokojnych, oddanych pra- 
wnemu rządowi* mieszkańców. Tak n. p. w no- 
cy na 22. sierpnia banda konnych i pieszych 
powstańców, podeszła do m. Ciechlanowca (pow. 
bielskiego gub. grodzieńskiej) i podpaliła je z 
trzech stron; nadchodzące wojska przerwały po- 
żar, od którego jednakże spłonęło 90 domów. 
(Moskale sami spalili miasto, bijąc się z powstań- 
cami). W nocy na 27. z. m. banda „wieszają: 
cych* z 50 ludzi, napadła na miasto Szereszewo 
(pow. prużańskiego) i znęcała się tam nad 
„przychylnymi uam mieszkańcami“ (szpiegami), 
powiesiła Żyda Najdasa i włościanina Zajęcz- 
kowskiego, kupcowi Judelewskiemu z żydów, 
powstańcy zadali okrutne rany, syna jego zabili 
i zrabowali domy Judelewskiego i włościanina 
Hrynkiewiczą. Władze miejscowe przedsięwzięły 
jak najczynniejsze środki ku wykryciu i należy- 
temu ukaraniu tych złoczyńców. Dnia 13. sier- 
pma, w powiecie rosieńskim banda Jasińskiego 
obwiesiła dziesiętnika Gabrjela Babtusa w m. 
Misiunach. Oremburgskiego pieszego pułku pod- 
porucznik Barbowicz, z 18 szeregowcami i 15 
ludźmi straży wiejskiej, doscighał i rozbiwszy tę 
bandę koło wsi Strumiły, ścigał ją przeż 20 
wiorst. 

„Oprócz tej ostatniej było jeszcze kilka nie- 
znacznych utarczek naszych wojsk z drobnemi 
partjami powstańców, z KAR bardziej zna- 
czne były następujące: Oddział pod dowództwem 
orszaku Jego cesarskiej Mości jenerał - majora 
ks. Barjatyńskiego, z 3 rot leib-gw. preobra- 
żeńskiego, szwadronu lejb-gw. dragonów i pół 
szwadronu lejb-gw. kozaczego pułków, wyszedł- 
‘szy z Wilna 10. sierpnia, ruszył przez Merecz 
na m. Sereje gubernji augustowskiej. D. 24, 


bezpieczeństwa, za które nie małe płacimy po- | z. m. kolumna z tego oddziału, z 1 roty 1 czę | 


ści dragonów dościgła szczątki bandy Lubicza, 
koło folwarku Słowąnta i wsi Stanknny (sejneń- 
skiego powiatu); potstańcy zostali odparci do 
Jeziora I zupełnie zniszczeni; w niewolę wzięto 
2 (tylko), q nas kontuzjowany 1 dragon. i 

„Kolumhħa lejb-gw. preobrażeńskiego pułku 
pułkownika Dena, składająca się z 2 rot tegoż 
pułku i zwodnego szwadronu lejb-gw. ułańskiego 
pułku, wysłaną z Wilna 22. sierpnia przez m. 
Olitę do gubernji augustowskiej, wykryła 25. 

m. koło m. Simno (pow. kalwaryjskie- 
go) konną partję z 200 ludzi pod dowódz- 
twem Ryklewskiego i Dahlena = Bystrem na- 
tarciem zwodnego szwadronu  lejb - gwardji 
ułańskiego pułku, pod dowództwem rotmistrza 
barona Hana, powstańcy zostali pobici i ścigani 
przez 5 godzin. Strata ich „bardzo* (nie mogli 
policzyć, bo nie otrzymali placu boju), znaczna; 
jeńców 2, odbito 14 koni i 16 sztuk różnej 
broni. 

„Rozbita* banda spotkana była 26. z. m. 
przez oddział ks. Barjatyńskiego, który postrze- 
głszy powstańców ruszył dla ścigania ich i na- 
padł koło m. Krasnopola, a następnie ścigał 
jeszcze przez 5 wiorst; banda ostatecznie pierz- 
chnęła; ze 26 (także nie mógł pohczyć) zabi- i 
tych zostało na miejscu pótyczki; 3 wzięto w 
niewolę, odbito 35 koni i ze 100 sztuk różnej 
broni. U nas straty nie było.* 

Z Warszawy piszą. do Osisee - Zeitung pod 
dniem 10. września: 

„Rozporządzenia, ktore jenerał Berg, zastępca 
w. księcia, wydaje, potwierdzają obawę suro- 
wszego postępowania rządu moskiewskiego. Jene-- 
ral Berg oświadczył, iż car nakazał, aby się sta- 
rano wszelkiemi sposobami przytłnmić powstanie 
najdalej z końcem bieżącego roku. W tym celu 
wysłano z głębi. Moskwy kilka świeżych dywizyj 
rozmaitej broni. Straż policyjną powiększono © 
800 do 900 ludzi z korpusu gwardyjskiego. O 
gólna zatem liczba policjantów dochodzić będzie 
obeenie do 2.500 ludzi, tak, że każde dwa domy 
strzeżone będą przez policjanta. Dla zwrócenia 
większej baczności na mieszkańców Warszawy, 
a szczególnie na młodzież, należącą po większej 
części do partji ruchu, wydał oberpolicmajster 
Lewszyn przepisy, zaostrzające nietylko dotych- 
cząsowy stan wojenny, ale nakazujące także właści- 
cieiom większych domów, zamykać one na klucz i 
wypytywać się przez portjera każdego wcho- 
dzącego i wychodzącego o nazwisko, Jakoteż 
zkąd i dokąd idzie. 

Gazela policyjna Rządu narodowego ostrzega 
publiczność przed następującemi postanowieniami 
rządu moskiewskiego: 1) wydany został rozkaz, 
iż podania kobiet, w żałobie chodzących, mają 
być stanowczo odrzucane; 2) jenerał Trepow 
oddał pod surowy nadzór domy z dwoma wy- 
chodami, jakoteż wszelkie publiczne zakłady i 
bióra. * 

Trepow, uproszony przez Berga, został w 
Warszawie i podjął się zreorganizowąć m | 
cję przy pomocy Drozdowicza. Ostsee Zig: gioni, 
że połapano tych co wyprawili na tamtem świat 
Felknera, Miniszewskiego, Blaua i Messerszmida. | 
Bezwątpienia połapano ludzi niewinnych, jak nie- 
dawno Kamińskiego, który zginął na szubienicy, 
mimo że szpieg Skowroński wyraźnie zeznał, że 
nie Kamiński był sprawcą zamachu na jego życie. 
Miano także schwytać Kochańskiego i Ostrow- | 
skiego, implikowanych w procesie Bachlińskiego, 
i spółki o zabicie rodziny Wichertów. Pułko- 
wnik moskiewski Niebolszyn jadąc przez most na 
Pragę, miał odkryć pod mostem człowieka ża0- 
patrzonego w materjał palny w mniemanym za- 
miarze podpaienia mostu. Nakoniec korespondent- 
żandarm moskiewski donosi, że i Sztaingraeber, 
kiórego komisja śledcza od procesu Hajnego u- 
waża za naczelnika żandarmerji narodowej, do- 
stał się w ręce moskiewskie. Berg obiecuje sta- 
wiąć szubienice po ulicach — może -i po ka- 
wiarniach ? 

Do Ostd. Zig. pisza z Litwy : 

„Można było przewidzieć. że przyrzecze- 
niom Murawiewą nikt nie ufa a skruchę oka- 
zujących mało się "znajdzie. Ze to się w 
rzeczy samej stało, można ztąd wnosić, że 
drugi podobnej treści ukaz 'wyszed:, który 
opiewa: n 
„Okólne zalecenie p. głównego naczelnika ' 
kraju i dowodzącego wojskami wileńskiego wo- 
jennego okręgu, naczelnikom gubernji wileńskiej, 
kowieńskiej, grodzieńskiej i mińskiej, z dnia 26. 
sierpnia -(7. września) 1863 r. i 

Cesarz Jego Mość, w skutek doniesienia 
mojego, że wielu z wciągniętych do powstania 
wracają do domów swoich i proszą zlitowania, 
najmiłościwiej nadać mnie raczył prawo, tam i 
w tych razach, kiedy to uznam za słuszne, ob- 
jawiać zmiłowanie i przebaczenie osobom wra- 
cającym z band, i proszącym z serdeczną skru- 
chą o zliiowanie. 

„ Komunikując Waszejękksceleucji o tem naj- 
miłościwszem cesarza Jego Mości zezwoleniu, 
proszę was podać je w powierzonej wam gu- 
hernji do powszechnej wiadomości i przedsta- 
wiać mnie, opierając się na zasadach wyłożo- 
nych w okólniku moim z d. 17. (29) upłynionego 
lipca, spisy tych osób, które wedłng zaświad- 
czenia miejscowych wojenno-pówiatowych na- 
czelników, lub naczelników wojennych oddzia- 
łów, rzeczywiście z zupełną skruchą za swoje 
błędy proszą o zmiłowanie i będą z rozwiąza- 
nia waszego osiedieni na uprzedniem miejscu 
pobytu, z doprowadzeniem do przysięgi. 

Mnie szezególniej przyjemnie jest podać 
rękę pomocy tym, którzy zbłądzili przez unie- 
sienie młodości lub chwilowe bezwiedne podda” 
nie się groźbom lub nierozsądnym obietnieom i 
nadziejom polskiej rewolucyjnej partji, i którzy 
z zupełną z Czystego serca pochodzącą skruchą, 
uciekają się do nieograniczonego miłosierdzia 
naszego Najjaśniejszego cesarza, gotowego za- 
wsze przebaczać wszystkim żałującym. j 

Lecz przy tem proszę. mieć na względzie, 
że ci, którzy się dopuścili jakiego szezególnego 
występku, nie mogą podlegać przebaczeniu; 
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czynności ich powinny być rozpatrzone- koleją 
w prawie wskazaną. * =s 
a . (Podpisał): Jenerał-piechoty 

; Murawiew 2gi.“ 

Już ostatm ten ustęp wskazuje, że nie my- 
ślał szczerze Murawiew o nadaniu łaski, jeżeli 
sobie w każdym razie wolną rękę zostawia, że- 
by biorących udział w powstaniu karać mógł 
podług istniejących przepisów. Tylu można się 
spodziewać błagających jego miłosierdzia jak 

otychczas. z . 

Od 29. lipca wszystkiczo 7 osób, mówię 
siedm osób, udało się do Murawiewa ażeby u 
niego łaskę wybłagać, lub lepiej powiedziawszy 
znaleść. Nie pojmuję nawet że Kurjer Wilenski 
tego nie ogłosił; gdyby się więcej takich zna- 
lazło, nieomieszkałby zapewne pokazać niewier- 
nemu światu, jakie owoce ukaz Murawiewa przy- 
nosi. Siedm osób tych, nieznajome mi ich na- 
zwiska, złożyły przysięgę oczyszczenia w ko- 
ściele św. Jana w przytomności gubernatora Pa- 
niutina, szambelana Stefana Platera i „licznegu 
zgromadzenia, które się po większej części z ko- 
biet składało.“ Niemiec dziekan wileński o- 
debrał od skruszonych przysięgę i miał do nich 
„krótką, ale węzłowatą przemowę.“ Dnia 7. 
b. m. deputacja, składająca się z mianowanego 
przez rząd tymczasowego marszałka szlachty, 
rotmistrza Karpia i z 11 właścicieli dóbr, niby 
w imieniu obywateli kowieńskiej gubernji, zło- 
żyła na ręce Murawiewa adres z prośbą, ażeby 
go jako dowód wiernopoddaności gubernji caro- 
wi przesłał. Adres ten liczy 671 podpisów z 
rozmaitych klas ludzi i odszedł już do Peters- 
burga. Że imion nie można ogłosić i że jest to 
ta sama historja jak z adresem Domejki, niepo- 
trzebna o tem mówić. 

Dnia 8. t. m. odbyła się uroczystość ro- 
cznicy koronacji obojga cesarstwa. U Murawie- 
wa o godzinie 10. była wielka recepcja wszy- 
stkich urzędów. I wyżej wspomiana deputacja 
przyjmowaną tam była. Potem odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo w kościołach i synagodze, 
dalej wielka wojskowa parada a wieczorem u- 
roczyste przedstawienie w teatrze i nakazana 
iluminacja. Lud zupełnie udziału nie brał w u- 
roczystościach i pozostał zimny i nieporuszony.* 

Dnia 28. sierpnia wywieziono z Wilna ko- 
leją żelazną skazanych na Syberję 80 przeszło 
jeńców, wziętych po największej części z pola 
bitwy rannymi. Pomiędzy tymi znajdował się 
dymisjonowany oficer rosyjski Władysław Kli- 
muntowicz, młody i waleczny, rodem z powiatu 
lidzkiego, osądzony na całe życie do ciężkich 
robót w kopalniach. Klimuntowicz służył spra- 
wie narodowej pod chorągwią dzielnego Nar- 
buta w powiecie lidzkim i dzielił jego losy aż 
do ostatniej potyczki pod Dubiczami; Klimun- 
towicz tam otrzymał 9 ran ciężkich i przez 2 
dni wieziony na wozie prostym do Wilna zwą- 
tpił już o życiu swojem. Los szczęśliwy przy 
operacjach i młodość przywróciły mu zdrowie 
Zupełnie prawie. Sąd wojenny skazał go na 
rozstrzelanie, lecz i tu jeszcze raz szczęście wy- 
rwało go od śmierci, powołując może do nowej 
walki z życiem. 
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Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we czwar- 
tek dnia 17, września b. r. O godzinie 6tej wieczorem w 
Bali ratuszowej. i 
Na porządku dziennym: I. Podanie dyrekcji 
wowarzystwa muzycznego O subwencję, Sprawozdawca 
radny p. dr. Pilat. 2. „Wniosek sekcji L o wydzierżawie- 
nie realności miejskiej pod 1. 236",. Sprawozdawca ra- 
dny p. dr. Rodakowski. 3. Sprawozdanie komieji admi- 
istracyjnej dochodów niestałych z wynikłości obrotn 
majątkowego w pierwszym kwartale perjodu dzierżawnego 
i budżet funduszu dochodów niestałych na rok 1864, 
Sprawozdawca radny pan dr. Madejski. 4. Wydzierża. 
wienie gruntów „Dworzyska* w Podboreach. Sprawo- 
zdawca radny p. Dr. Doliniański. 5. Wniosek sekcji I. 
wzgledem restauracji dachu szpitalu św. Łazarza. Spra- 
wozdawca radny p. Schmidt. 6. Wnioski sekcji HI. i V. 
W sprawie reorganizacji urzędn „budow niczego. Sprawo- 
zdawca radny p. Slaski. 7. Wnioski sekcji V, w celu u- 
trzymania kompletu na posiedzeniach Rady. Sprawozdawca 
rądny pan dr. Hónigsmann. 8. Dekret wys. ck, namiest- 
nictwa względem restauracji kościoła św. Marcina. Spra. 
Wozdawca radny pan dr. Orzechowiez. 9. Wniosek komi. 
Bji w sprawie ubezpieczenia budynków miejskich od ognia. 
Sprawozdawca radny pan Dymet. 10. Zwinięcie posady 
katechety przy miejskim zakładzie Bierot. Sprawozdawca 
radny p. Szubuth. 11. Projekt podania do Najj. Pana o 
rozszerzenie awobody podatkowej co do budynków no- 
wych 12. Wniosek sekcji III. o nabycie realności na 
Bogny przedmieściu, S dawca radny p. Sla- 
ski. 13: Zaopatrzenie budyn. tok: ad 
i udynków miejskich w narzędzia do 
w 
sława Świetlickiego Henryka Jasieńskiego 1 Stani- 
blieznej, odbyła się osłagnąj ocenie spokojności pn- 
szym ck. sądzie karnym d do A ustna rozprawa w tutej: 
szono im wyrok. Wyrokiem tym m" Nazajutrz zrana ogło- 
rzueonej im zbrodni zakłócenia Sa, ich sąd winnymi za- 
myśl 8 66. kod. kar. i rozp. min. okojności publicznej w 
skązął każdego z nich na dwa TEN pażdz. 1860 i 
zwrot kosztów postępowania karnego. p, fezienia i na 
Nowął przeciw panu Świetlickiemu karę wa" propo- 
rzeci i ; j +; lenia 1 roku 
p: eciw panu Jasieńskiemu zaś karę więzienia 5.1 1 
Główną podstawa zaskarzenia były papiery, z dg 
Przytrzymano w kwietniu b.r. p. Świetliekiego w mk 
Z Tarnopola do Krakowa. Były to pisma jen. Rochebruną 
Lyczące się wyprawy na Podole, którą on miał kierowac; 
Oprócz tego zaś znajdował się tam raport, podpisany przez 
Pana Jasieńskiego jako porncznika ułanów ; w jednym z 
aj rozkazów powołany był także pan Henryk Jasień. 
t jako jeneralny pełnomocnik jen. Rochebruna. Bronił 


pp. Jasieńskiego i Świetlickiego wyczerpująco p: Adwo- 
nieść, iż p, Kratter jest synem 


kat Kratter. Należy pod 
byłego tutejszego c. k. naczelni j 
tute . k. elnik i 
Urodzenia i wychowania Nida PORT GRY" e i 
Konfiskata. W pierwszych dni 

T j ach b. m. przybył 

z Tarnowa koleją żelazną dwie paki, w ae E 
ry 5, deklaracji oddawcy zawierać się miały puste wo. 
y. Jednę odebrała strona dotycząca zaraz po jej przy- 


byciu do stacji, druga zaś została w magazynie. Tu zre- 
widował ją urzędnik, wysłany z urzędu powiatowego, i 
znalazł w niej płaszcze. Płaszcze te zostały skonfisko. 
wane. Z tego powodu przesłuchano piotokolarnie urzę. 
dników tamtejszej stacji kolei żelaznej. 

Towarzystwo asekuracyjne wiedeńskie przesłało 
na ręce nasze na rzecz rannych w Cieszanowie kwotę 
13 złr. w. a., którg redakcja do właściwych rak oOdeszle, 


Osiatnie wiadomości. 


Najspokojniejsze zewsząd wiadomości; Cesarz 
Napoleon wyjechał do Biarritz, tymczasem na 
giełdzie paryskiej paniezna panuje trwoga. Pa 
piery dnia 12. bm. zaczęły nagle spadać, co od 
działało i na inue giełdy. Mówią iż z Biarritz, 
z Turynu i z Petersburgą bardzo zatrważające 
potentaci giełdowi otrzymali wiadomości. Nagły 
wyjazd księcia Napoleona do Turynu przypisują 
politycznym pobudkom. Podobnie przed wojną 
włoską książę Napoleon udał się był z księciem 
Montebello do Turynu i zawarł tam wtedy u- 
mowę finalną, zktórej wypłynęła wojna włoska. 
Dzisiejsza cisza przestrasza formalnie łudzi spo- 
kojnych. Nazywają ją ciszą przed burzą. Wła- 
śnie z tego, iż żadnych a żadnych widocznych 
niema rokowań dyplomatycznych w sprawie pol- 
skiej, wnoszą, iż sprawa na inne zupełnie prze- 
chodzi pole i nagle w straszuej dla spokoju 
Europy pojawi się postaci. - 

W kołach demokracji paryzkiej panuje prze- 
konanie, że gabinet francuzki porzucił zupełnie 
myśl aliansu z Austrją i Anglją, że dwa te mo- 
carstwa w razie wojny zachowywać się będą 
neutralnie— Francja zaś w przymierzu z Wło 
chami, Szwecją i Turcją rozpocznie walkę. 

O ile w tem wszystkiem może być prawdy, 
nie wiemy. To jednak jest pewna, że Włochy, 
Turcja i Szwecja zbroją się pośpiesznie. 

Podczas gdy lud angielski na licznych i 
często zbierających się mityngach tysiącami gło- 
sów wzywa swój rząd, by działał na korzyść 
niepodległości polskiej, podczas gdy prawie całe 
dziennikarstwo angielskiej a nawet ministerjalne 
dzienniki, jak Daily News, organ lorda Russela, 
energicznie przemawiają za uznaniem Polaków 
za stronę wojującą: płatny przez Moskwę dzien- 
nik 7zżmes ubolewa nad tem, że car nie nadał 
konstytucji i że okrucieństwa moskiewskie trwają 
jeszcze ciągle w Polsce.’ | 

„Moskwa, powiada ten dziennik, liczy na to, 
że zima zmusi powstańców do poddania się; ale 
zima daleko jeszcze, a Napoleon III. mógłby 
przedtem udzielić pomocy powstańcom. 

„Utworzenie niepodległego królestwa Pol- 
skiego jest niemożebnem. Królestwo takie sta- 
łoby się żywiołem zamieszania jeszcze gorszem , 
aniżeli trwanie powstania. | 20 0. 

„Auglja oświadczyła wyraźnie Polakom, że 
nie będzie prowadzić wojny; Francja i Austcja 
powinnyby Ją naśladować. Byłoby lepiej dla 
Europy, gdyby jak najspieszniej oświadczyła 
Polakom, że mocarstwa nie wydadzą wojny, a 
przynajmniej, że nie są zdecydowane, takową 
prowadzić.“ | , 

Z powodu zwołania Rady państwa przez 
prezesa Hasnera, piszą Neueste Nachr. z d. 15.: 
„Dzisiaj zajmuje się Kada państwa smutną spra- 
wą uwięzienia posła Rogawskiego i uchwałą co 
do prawomocności tego faktu. Nie wątpimy. że 
sumienność i surowość kierować będą przy roz- 
trząsaniu zarządzenia sądów galicyjskich. Wszak 
idzie o jedno z najważniejszych praw konsty - 
tueyjnych, nietykalność reprezentanta ludu, o 
dowod koleżeństwa dla członka Rady, w ogóle 
a mianowicie przez ziomków wysoko cenionego. 
Trzeba zważyć, iż Galicja dzisiaj z takiem wy- 
tężeniem jak nigdy, pogląda ku Radzie pań- 
stwa, i że każda uchwała, przeciwko której da- 
łoby się coś powiedzieć, mogłaby niezadowolenie 
i wzburzenie w tej prowincji spotęgować i że 
jeszcze dzisiaj wszystkich ewentualności rewo- 
lucji polskiej przewidzieć nie można. Polscy 
deputowani grożą wystąpieniem z Rady, jeźli 
uchwała nie wypadnie w wskazanym przez 
nas kierunku. [Tzba niech sama osądzi, ile 
by straciła znaczenia, gdyby groźbę spełniono. 
W końcu rozważyć trzeba, że za granicą podno- 
szą przeciwko naszemu rządowi zarzut dwuzna- 
cznej polityki w polskiej sprawie, z powodu iż 
nasz minister spraw zagranicznych interweniuje 
w sprawie połskiej na korzyść Polaków, urzęda zaś 
w Galicji wszelkie wspieranie powstania z ca 
łą surowością przytłumiają. Byłoby to z naj- 
większą szkodą dla Austcji, gdyby ten zarzut w 
skutek nie dość samodzielnego 1 stanowczego 
zachowania się Izby deputowanych, dotyczył za- 
razem i naszej Rady państwa i naszego rozwi- 
Jającego się dopiero życia konstytucyjnego. * 

_ Donosiliśmy o zwycięztwach, jakie w Kali- 
skiem odniosły polskie konne oddziały pod Stry- 
owem i Rogowem d.3. i 5. września. Dziennik 
Powszechny zupełnie milczał o tych potyczkach. 
Wybrał on bowiem nowy sposób układania biu- 
letynów. Zbiera razem kilka potyczek, przegra- 
nych przez Moskwę, pisze tylko o nich iż car- 
skie żołdactwo dościgło i parło polskich bunto- 
wników dnia tego a tego pod tem lub owem 


miejscem, a w końcu opisuje choć bynajmniej 
nie wygraną lub rozegraną jako walne nad temi 
oddziałami zwycięztwo, do którego poprzednie 
ściganie i pareie było niby przygotowawczym 
wstępem. Tak Lelewela urzędowy moskiewski 
biuletyn doścignął pod Panasówką i wyparł ku 
Zwierzyńcowi; tak obecnie jen. Krasnokutski pod 
Rogowem i Strykowem wypierał kolejno z zajmo 
wanych stanowisk Polaków, aż w końcu wpędził 
ich do miasteczka Poddębice! Wiemy, że oddzia- 
ły polskie, w Kaliskiem pod Rogowem i Stry- 
kowem walczące, składały się z samej prawie 
konnicy. Tymczasem biuletyn najnowszy. pisze, 
że miasteczko zostało wzięte szturmem, że 300 
ludzi zabito a ujęto 114. Gdy zwykłych dodat- 
ków w biuletynach moskiewskich o broni, amu- 
nicji, furgowach i t. d. niema przy tym uajnow- 
szym biuletynie, jak również niema najmniejsze- 


8 
go wspomnienia, aby uddział polski został roz- 
prószony, więc niezawodnie pokaże się wkrótce, 
Że miasteczko, już opuszczone przez polskich po- 


wstańców , jenerał-major Krasnokutski wziął 
sztufmem i ludność tamtejszą wymordował, na- 
zwawszy ją piechotą nieprzyjacielską. Będzie to 
tak) sam szturm jak Siemiatycz, gdzie Maniukin 
2,000 buntowników w opuszczonem przez po- 
wstąńców mieście wymordował. 

Dodać jeszcze wypada, że urzędowy biule- 
tyn nie podaje ani daty, kiedy jenerał Krasno- 
kutski wysłany został z Warszawy, kiedy parl 
powstańców od Bardzinina i kiedy szturmem 
wziął Poddębice! Wymienia jedynie, iż to były 
bandy Skowrońskiego i Szumlańskiego. 

Korespondent petersburski do Kreuzzeitung 
wystawia usposobienie publiczności w Petersburgu, 
jako tak nieprzyjaźne wielkiemu księciu, że 
książę bardzo oburzony z Petersburga wyjechał. 
Korespondent pisze: „Nieprzyjemny wypadek 
w klubie angielskim podniósł jeszcze to uspo- 
sobienie publiczności. W świcie wielkiego księ- 
cia bowiem był także jenerałmajor Stiirler, po- 
przednio dowódzea pułku gwardji ułanów „Car“ 
a syn zabitego w powstaniu wojskowem 14 gru- 
dnia 1825 r. pułkownika łeibgwardji grenadje- 
rów. Przybywszy wprost z Warszawy z wielkim 
księciem, obiadował w angielskim klubie i tak 
obraźliwie wyraził się o Murawiewie wileńskim, 
że naprzeciw siedzący jenerał Menkow, redak- 
tor Sborniką Wojennego, oświadczył, iż podo- 
bnych słów nie Ścierpi. Od słowa do słowa do 
tego przyszło, że cała publiczność w traktjerni 
ujęła się za Wiszatelem i do tego nawet stopnia 


| że Stirler wyjść musiał z klubu. O zajściu tem 


wszędzie rozpowiadają i może oùo dalsze je- 
szcze skutki za sobą pociągnąć. 


Warszawa 11. września 
- (BZ) © walce narodowej jedno tu dziś słychać : 
zbierają się dawne a chwilowo rozprószone buf- 
ce, formują się nowe we wszystkich okolicach, 
a istniejące biją się z Moskalami. W pobliżu 
Warszawy uformowało się temi dniami parę od- 
działów konnych, zupełnie uzbrojonych j unifor- 
mowanych. Moskwa dowiedziała się o- nich do- 
piero wtenczas, gdy rozpoczęły już działać. 
Warszawa ma być taktycznie zamkniętą dopiero 
od pozajutrza i to z dwóch przyczyn, raz w za- 
miarze radykalnego szukania za Rządem naro- 
dowym, a powtóre dla przeszkodzenia, by z 
miasta nie wychodziła młodzież do borów i nie 
wywożono broni, przyborów wojennych, gdyż 
jasnowidząca policja moskiewska podejrzywa 
teraz, że z Warszawy wszystko to wychodzi. 
Dziś o' świcie wyjechałe ztąd kilka rot 
piechoty moskiewskiej z działami koleją do Ło- 
wicza, nadeszła bowiem wiadomość, że w oko- 
liceach Kutna, czy między dęczycą a Kutnem 
kilka hufców polskich otoczyło Moskali i chce 
zniszczyć ich do nogi. Po mieście mówią o 
kilku tysiącach Polaków, lecz to zwykła prze- 
sada. Będzie to zapewne oddział Sokołowskie- 
go, połączony ze Skowrońskim i Szumlańskim, 
z pod komendy jen. Taczanowskiego, który już 
d. 4.:b. m. sprawił Moskali pod Strykowem, 
i na którego rozprószenie się uwzięli, jeżeli 
tylko nie będzie manewrował zręcznie pomiędzy 
kolumnami moskiewskiemi, które ruszono od 
Koła, Kłodawy, Łodzi'a nawet Piotrkowa. 

'* Berg ogłoszony formalnie namiestnikiem. Rze- 
czy Konstantego odesłano temi dniami do Peters 
burga. Nie powróci on więc już do Warszawy, 
bo serce jego ma być goryczą przepełnione. 
Duma jego wiełkoksiążęca nie może darować 
Polakom, iż musiała usunąć się tam, gdzie krym- 
skie barany rosną. w- 

! Dziś wyszedł z drukarni Rządu narodowe- 
go rozkąz dzienny naczelnika miasta i zawiera 
następującą odezwę: „Mieszkańcy Warszawy! Z 
odjazdem carewicza zamierza Moskwa rozpocząć 
nową epokę prześladowań, rabunków, uwięzień, 
deportacyj i mordów. Rzuciwszy na ponętę Eu- 
ropy projekt takzwanej konstytucji dla wszyst- 
kich wiernych krajów — w granicach królestwa 
Polskiego chce rozpocząć drugie rządy murawie- 
wowskie, które mają służyć za podstawę i gwa- 
rancję przyszłych reform liheralnych. Mieszkańcy 
Warszawy ! Nie od dzisiaj znaną wam ta takty- 


ka Moskwy. Groźba represji, zapowiedź dzikszych 
jeszcze barbarzyństw — to drganie tygrysa, któ- 
rego siły już na schyłku. Moskwa nie mogąc 
zwyciężyć nas czynami, chce osiągnąć to groż- 
bami i teroryzmem. Przebiegła obietnica jednak, 
iż skoro stłumioną zostanie najlepsza siłą i in- 
teligencja narodu, walcząca teraz przeciwko 
ciemnocie i despotyzmowi, wtenczas dopiero da- 
ne będą prawa człowieka pozostałym, wycień- 
czonym,' nieoświeconym — obietnica ta nędzną 
niechaj starczy dla Moskwy ku osiągnięciu tole- 
rancji Europy na wszystkie gwałty, rabunki i 
rzezie, lub może ku pozyskaniu jakiego przy- 
mierza z despotyzmem, — lecz nigdy ona nie 
przywiedzie Polski do poddaństwa, ani Warszawy 
do posłuszeństwa. Od półtora roku Moskwa wy 

stępuje z eo raz liberalniejszemi obietnicami, po 
których następuje jednak coraz nowszy, sroższy 
i coraz dzikszy ucisk, który ma zabić w naro- 
dzie ducha wolności i niepodległości — ito wła- 
Śnie wcisnęło oręż w dłoń narodu. Wytrzyma- 
wszy długą próbę ogniową wraz z całym naro- 
dem, wy mieszkańcy Warszawy nie dacie się 
ustraszyć nowemi groźbami i prześladowaniami. 
Wytrwacie po męzku, idąc za hasłem, które nas 
wiodło dotąd... Nikt choćby najmniejszej czą- 
stki swego majątku nie da dobrowolnie ciemię- 
życielom, a jeżeli przemoe żołnierska wydrze 
komu grosz ciężko zapracowany, to nie będzie 
to datkiem poddanego, lecz grabieżą dzikich 
rabusiów... Nikt z was choćby w największem 
niebezpieczeństwie, nie opuści stanowiska, jakie 
zajął w pracy około oswobodzenia narodowego, 
owszem każdy będzie -gotów poświęcić się, 
jeźli ofiar będzie potrzeba * Rząd narodowy 
i wszystkie pod jego kierunkiem zostające 
władze będą urzędować bez przerwy i starać 
się, aby każdy krok uzurpatora, każde roz- 
porządzenie moskiewskie przyniosło korzyść 
Sprawie narodowej, a zgubę Moskwie.* 

Równocześnie wyszła odezwa naczelnika 

miasta do „obywateli, właścicieli domów i od- 
dźwiernych* w stylu nadzwyczaj popularnym, pa- 
raliżująca punkt za punktem rozporządzenie 
Lewszyna o zamykaniu domów i o funkcjach 
portiersko-policyjnych. (Podamy ją jutro.) 


198 03% 
; jk Brody 15. września. 

(T) Po różnych, a w większej części bezowo- 
enych zabiegach dla ujęcia sobie ludu, rozpo- $ 
czyna teraz Moskwa nowego rodzaju komedję : | 
skarbi sobie chłopów; wyprawia dla nich fe: | 
styny i bankiety, daje widowiska teatralne, & 
jenerałowie' moskiewscy całują się i bratają z 
nimi. Dnia 11. b. m. w dzień imienin carskich , 
odbył się taki festyn w Żytomierzu. Satrapa 
tamtejszy poił zgromadzonych nie nadto licznie 
chłopów i ich Starszyznę, całował i Ściskał, a 
nakoniec miał mowę podburzającej treści. Prze-; 
mówił do nich także, chociaż nie tak energicznie; 
jak jeneral, tamtejszy władyka Antoni. Do ob-. 
sługi nowych stronników spędził Druckoj Soko: 
lińskoj żony kilku urzędników i kupców AE U 
krwi moskiewskiej, które wystąpiły w swoi 
stroju narodowym — po kacapsku. Ale uraczenę 
chłopi wcale nie ca kawalersku obchodzili się, 
z patrjotycznemi damami: jednę z nich, żonę 
kupca pierwszej gildy, panią Emiljanów, obraziliż 
bardzo dotkliwie już na ulicy, i to na ulicy 
Filipońskiej. 

Wieczór grano w teatrze dwa utwory sto- 
sownej do celu treści: jeden „Po konyku po nas* 
a drugi „Natalka Pułtawka* czy coś podobnego, 
w których wystawiono chłopów pijących, ban- 
kietujących, tarzających się po ziemi it. p. 
Miało to być zidealizowanie rozkoszy pod rzą- 
dem batiuszki, ale widzowie inaczej rzecz tę 
pojęli, i wziąwszy to za obrazę wymyślali na 
moskali, że ich wyśmiewają, i zaczęli wychodzić 
z teatru. Na to Druckoj Sokolińskoj kazał żan- 
darmom gwałtem zawracać ich do sali. — Zwy- 
kły koniec moskiewskich umizgów — na począ- 
tek łaszenie sie psa, na zakończenie żandarmy. 
Nie będzie to bez wpływu na chłopów, i nie 
prędko dadzą się znowu zwabić na moskiewskie 
festyny. 

Gazeta Narodowa cytuje korespondencję do 
Lemberg. Ztng.* o znalezieniu pak z prochem 
w Łoszniowie (może w Leszniowie); o tem tu 
nie nie wiedzą — ale opowiadają, że u leśni- 
czego w Jazłowczyku znaleziono kilka paczek 
prochu. Zresztą cała ta sprawa niejasna i dla- 
tego nie pisałem o tem. 

Powstańców przywieziono tu kilka dni te- 
mu 16, a koręsp. ; Lemb- Ztg. mówi, że „wielu.* 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wieden 16. września 8 godzina 
rano. Korespondencja Jeneralna podaje 
tresć odpowiedzi moskie wskiej trzem dworom. 
Odpowiedź wychodzi z przypuszczenia, że 
dawniejsze oświadczenia Moskwy uważać 
trzeba jako słowo jej ostatnie; ubolewa da- 
lejj że rokowania dyplomatyczne żadnego 
pomyślnego nie wydały rezultatu i nie usu- 
nęły różnicy między zapatrywaniem się 
trzech dworów a Moskwy. Wszystkie trzy- 
kroć przesyłane noty uważa jedynie jako 
dyskusję, która gdy się nadarernrią okaza- 
ła, więc i dalsza kontynuacja jest niepo- 
trzebną. Moskwa przyjmuje na siebie odpo- 
wiedzialność za swą politykę polską. 


Gospodarstwo, przemysł 
i bandel, 


- Gaz, L. pisze: „Jeżeli niezawodtę Jest 
r4Gczą, że ułatwienie środków komunika- 
cyjnych stanowi jedeu z głównych warun- 
ków rozwoju rolnictwa, přzemysiu i handm 
w każdym krajn, to śmiało twierdzić można, 
iż Galicja w ostatnich lataeh wielkie pod 
tym wzgiędem zrobiła postępy. Mamy bo. 
wiem nie tylko drogę Żelazną, która dziś 
jnż stołeczne miasta naszej prowincji igczy 
n głównemt punktami handlu i przemysłu 
europejskiego, A która po upływie kilku lat 
cały nasz kraj przerzynać i według wszel- 
kiego podobieństwa do prawdy, do samegp 
morza, Czarnego docierać będzie; będziemy 
mieli parową żeglugę na Dniestrze, ułatwiać 
mogąca transpor produktów krajowych w 
w każdym kierunku; obok tego zaś mamy 
liczne gościńce kraj nasz' W poprzek przeci- 
nające, do głównych tych: arteryj komunika- 
cyjnych prowadzące, której sieci systematy- 
tyczne . poprowadzone ; uzupełniong będzie 
budowa traktów, przez sejm krajowy uchwa- 
lić się mująca. W onegdajszym numerze pi- 
sma naszego staraliśmy się wykazać wa- 
żwość i znaczenbłe drogi naszej żelaznej 
„pod względem handlu z żagranicą, È 8po80: 


go i niekosztownego transportu ziemioplo 
dów naszych. po za obręb Galicji wywozić 
się mający ch. Dziś dudać to jeszcze możemy, 
iż droga ta żeltzna, równie jak i żegluga 
parowa na Dniestrze, wpłyną nader korzy- 
atnie na handel i obroty rolnicze i przemy- 
siłowe wewnątrz kraju samego, zwłaszcza po 
zupełnem wykończeniu gościńców, różne 
strony Galicji między sobą łączyć mających, 
a do drogi żelaznej i pobrzeża Dniestru przy- 
tykających. Wiele przedmiotów, w górskich 
zwłaszcza obwodach kraju naszego, które 
dotąd dla braku środków. transportu zużyt- 
kowane być nie mogły, znajdą z czasem ła: 
twego kupca, który się postara o przewie- 
zienie ich w strony, gdzie nader są poszuki- 
wane, dostawiając w zamian zboża i innych 
ziemiopłodów, które doliny nasze obficie po 
siadają, Lasy mianowicie, które dotąd w 
wielu stronach kraju, dla braku odbytu ża- 
dnego nie dają przychodu, staną się więk- 
szem niż dotąd żwódłem bogactwa krajowe: 
go, zwłaszcza jeżeli właściciela postarają się 
o to. ażeby właściwa. gatunki drzową prze: 
rabiane były na miejscu samem na gąty, pu- 
sadzki, na materjał budowlany lub stolarski, 
które łatwiej znieść miźżę koszta dłuższego 
transpurtu, niżeli: drzewo surowe nieociogane 
i wieobrobione: aaf : 

Tak więc spodziewać się można, iż Ga- 
licja po apływie pewnego przeciągu czasu 
pod względem zamożności znacznie się pod- 
niesie, pod wpływem pozyskanych środków 
komunikacyjnych, du.których zaprowadzenia 
w krajn. naszym, wysoki rząd hojnie się 
przyłożył Wszystko zapowiadać się zdaje, 
że pokój europejski na dłuższy czas zachwia- 
ny nie będzie. Jakoż w skutek. „wszedzie 
przeważającegą „pokojowego usposobienia, 
powstają . nowej zakłacty i instytucje, dążące 
do rozwoju nuturainych bugactw kraju każde- 
go. Idzie więc głównie o to, ażebyśmy w 
Galicji przez nne prowincjeżmonarcbji lub 
przez zagranicę: w aabiegach i pracy około 
podniesienia bytu mastego: nikomu wyprze- 
dzić się nie dali, lecz całą siłą naszą wzięli 
wię do szlachetnegu współzawodnictwa na 
dtodze rolnictwa, przemysłu iżhandlu. Kraj 
nasz posiada wszelkie warunki, w śród któ» 
rych rodriietwo } przemysł zakwitnąć mogą 
matura nie była nam w niczemm macochą. 
Staraniem więc naszem i zadaniem być po: 
winno, ażebyśmy korzystając z jej darów, 
nie pozostali w tyle po za innemi ludamt, 
a rauzej prześcigli ich we. wszystkich tych 
gałęziach produkcji, w których pod wpły- 


wem saczęśliwazych mołe w dawniejszym 
czasie okoliczności, dotąd nad nami górują“ 

— Niedawno odbyło się w Pocztdamie 
zgromadzenie pszczelarzy, ną którem prze- 
wodniczący p, Wedel zdał sprawę z odby- 
tej podróży do ks. Dzierzona. Znalazł tam 
u niego przeszło 800 ulów; nadto zna. 
czne obszary liřeczki, którą Dzierzon w ró- 
żnych epokach lata umyślnie dla pszczół za- 
Biewa. Rzeczone Towarzystwo przyznawszy 
miodowi zbieranemu z akacji i lipy pierw- 
szeństwo, postanowiło zalecić hodowanie tych 
drzew około pasiek, w skutek czego zajmie 
się rozdaniem pomiędzy członków nasjęnia 
sprowadzonego umyślnie z Węgier. , 

— Dnia 14. b. m. odbędzie sie w Czer- 
niowcąch zgromadzenie bukowińskiego To- 
warzystwa gospodarskiego. 

Na iargu wiedeńskim płacono w ze- 
Bzłym tygodniu: cetnar miodu węg. 22— 2814 
złr., chmielu żateckiego 140 — 147 złr.; Bzma- 


ty galicyjskie czyszczone ©'/, złr.; ordynar- | 


ne 3—5 złr.; rogi wołowe galic. 1000 sztuk 
według gatunku 141/, — 18 złr; skóry na 
cent. woiowe Świeże razem z rogami 22—23 
złr, końskie 5%, — 6 złr.: przędziwo kono- 
pne galic. czesane 24/4 — 30 zdr.; włosień 
końzka długa wyborowa. 108— 120 złr., Z 
wołowych ogonów 44-— 46 złr.; krochmal 


: | najpiękniejszy 171, — 18 złr.; nasienie koni: 
buość jaką nastręcza, do spiesznego, pewne- i 


czyny 28 -- 30 złr. — 80 złr.; nasienie espar- 
cety 12 —13 złr.; olej rzepakowy 30 złr.; 
olej lniany 29 żłr.; terpeutyna 23 — 26 zir. 
potaż 15 — 18 złr. za centnar. 

— W francnzkiem wojsku zamierzają Za- 
prowadzić trzymadło siodeł. Za jego pomocą 
można konia prędzej okulbaczyć, niż sposo- 
bem zwyczajnym; jeździec może siodło przy- 
twierdzić lub opuścić nie zsiadając z konia, 
który przy użyciu tego siodła już odsednio- 
nym być nie może. Wynaslazcą tego pomy: 
Blu jest niejaki Siewers. 


Przyjechali d. 12. i 13 września. 


PP. Słotwiński L. z Bolechowa, Baczyń- 
ski K. z Podola, Głogowski I, z Podhorzee, 
Gross P. z Koniuszek, ks. Radziwiłł W. z 
Krainy, Małuja J. ;z Dołhego, Sumowski A. 
z Wołynia, Urbański R. z Dobrosina, Ło- 
dyński H. z Milatyna, Chłopowski M. z Po- 
zoania, Millerowicz A. z Zawadówki, Trzeiń- 
ski J. z żyrawy, Dąbrowski M. z Podhajec, 
Obertyński L. z Stronibab, Podowski L, z 
Manasterzyśk. 


Wyjechali d. 12 i 13. wrześŚnic. 


PP. Przedrzemirski M. do Mackowic, 
Marmorosz J. do Karowa, Tettmaler 3. do 
Ostrowa, Niesiołowski L. do Błaszkowa, hr. 
Koziebrodzki B. do Michałówki, Lutomski 
B. do Warszawy, ks. Radziwiłł W. do Kra- 
iny, Baczyński K. na Podole, Wolski W. do 
Krakowa, Radziejowski J. na Podole, Piwko 
Z. do Słobudki, Darowski ©. do Stanisła 
wowa, Rulikowski 5. do Szyehowiec, Ia- 
Bocki A. do Polski, hr Łoś K. do Kulma. 
tycz, Nkrzyszewski 1. do Sewerynki, 


m Dają Ea 


Kurs lwowski, 


W» KB. Te M 

z dnia 14 września gt. [Aigi [ct 
Dugat holenderski „R BI22f 5,30 
Dukat cesarski . - 5l24] 532 
fioskiewski półłuporyał . 9) 6] 915 
Moskiewski rube! erebzuy .$ 1/74] 1/76 
Pruski talar kur. . > 1j6cj 1/68 
15;—=| 76) — 


Galic. listy zast, w. a. | 


Galio. listy zast. m. k. f 5] 78/80] 79 80 
Galicyj. oblig. indem. | HI 74150] 75'50 
Pożyczka narodowa. . | 82.55] 88:55 
Akcye kołei żel. gal. `}  & 1200| — [202 — 


x dnia 14 września, gi. [ot 
Oblig. długa państ. 5"/, za 100gl. m. x. | 77/20 
Pożyoska nar. 1854 5°), za 100 gi. m. k.| 83/15 


Losy z r. 1860 -e e e e r o [100|20 
Akcye banku narodowego za 1000 g1.]798; 
Akcye Towarzystwa krędyt. ua 200 gl.j192;70 


Loudyn 10 funtów sterlinyów . .. |111)25 
Dnkaty cesgrskie sztuką > . . .. f 5132 
Srobrö zə 100 zł. w. auste. . . Hul- 


Za 
kupon 
Yy 
parda 


Instytut 
w walucie austr. 


Kurs listów zasta. 
wnych | 
w kasie galicyjskiego 
Towarzystwa kre- 
dytowego. 


Nowe na W- å, oprócz) | i A 
kuponów 100 złr. po 25|so] alal —|eż 
Dawne na M. K. oprócz ją 
kuponów 100 złr. po z9|z7| iso] —|86 
Lwów dnia 10. września 1863. 
$ Krasicki. 
BĘBEN E n MĂ "— mz Z Z 
Pociągi osobowe na kolei żela- 
znej galicyjskiej: 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa: 4 ra. 
no — 5.10 wieczór. 
Z Krakowa do Lwowa: 10.30 rano — 8.30 
wieczor. : 
Z Krakowa do Wiednia: 7 rano — 3.30 po 
południn. 
Z Krakową do Warszawy: 8 rano. 
Z Krakowa du Rzeszowa: 6.15 rano. 
PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa: 
9.30 rang — 9.15 wieczór. 
Do Krakowa ze Lwowa: 2.50 po południu 


6.15 rauo. 
Do Krakowa z Wiednia: 9.45 rano = 7.46 
wieczór, 
NEAT ""NNO" a "z w 
WUwiadomiemia. 


Prawdziwe hariemskie 


Cebulki kwiatowe. 


Fląnce drzew owocowych, najnow- 
szych i najszlachetniejszych gatanków. 
Kwiaty w największym wyborze. 

Nasienia roślin gospedarskich , o- 
grodowych i kwiatowych, można do- 
stać po najumiarkowańszych cenach 
we Lwowie w handlu 


Karola Neumana 


521, w domu Wieczynńskiego. 
ZARA a, 


Lekcje rysunków 
ndziela niżej podpisany w domach pry- 
watnych jako też i po kouwiktach. 
Biiższa wiadomość w księgarni pana 
Karola Wilda. 

Józef Zajączkowski 
były uczeń sztuk pieknych w 

Krakowie, 


1—6. 


519. 1—3. 


Uwiadomienie. 
W antykwarni A. Gergovicha we 
Lwowie pod l. 178 m. jest do nabycia 
po zuiżonej cenie 


Tłumaczenie dosłowne 
książki do czytania 


na klasę dragą 25 kr., trzecią 45 kr. 
i czwartą 50 kr. głównych i miejskich 
szkół krajowych wydał J. J. zeze- 
pański Lwów 1861. 

A. Gergovich 


520. 1—1. antykwarz. 


Skład i wypożyczalnia 


Feriepianów 


S.. M. Rosensteina 
pod !. t16 przy ulicy Frenela. 
Zaopatrzywszy się w świeży 
zapas najnowszych instrumentów 
najlepszych mistrzów wiedeńskich 
we wszelkich gatunkach i cenach, 
polecam się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności z tem c- 
strzeżeniem, iż staraniem majem 
będzie przy gwarancji kilkule- 
tniej co do wytrwałości instru- 
mentów na składzie moim będą- 
cych, zadowolnić Szanowna Pu- 
bliczność również i co do cen 
umiarkowanych fabrycznych. 
508. 2--8. 


ŘS, 
| m 


zupełna wyprzedaż 


Wilhelm Dworski 
rękawieznik przy Halickiej ulicy pod 
l. 305 w kamienicy pani Grabińskiej. 
wyprzedaje 
wszystkie swoje towury rękawt 
cznicze niżej cen fabryuznych, 
a tem samem po nadzwyczaj niskich 
cenach — o czem szanowna Publi- 
czność przekonać się raczy.“ 
Lwów dnia 5. września 1564. 
501 8—3 Wilhelm Dworski. 


h 


Uwiadomienie. | 


L. Kruszewski i 
L. Koczerkiewicz..w spółce, 


mają zaszczyt zawiadomić 5zanowną 
Publiczność, iż przy placu Marjackim 
w Pentera kamienicy pod | 804 obok 
hotelu Langa otworzyli swoją nowo- 
urządzoną as 

pracownię i skład 
sukni męzkich wszelkiego 
rodzaja, jakoto : 
kontusze, żupany, kapoty, czamarki, 
polonezki, kosynierki, żupaniki, pła- 


szeze polskie. płaszcze francuzkie, 
płaszcze arabskie, bundy polskie, 
ukrainki, surduty, tużurki, żakiety, 


spodnie i kamizelki, gdzie także i 
wszelkie zamówienia z jak najwię- 
kszą dokładnością i za najmierniejszą 
cenę uskutecznione zostają, polecając 
się przytem wzgledom Szan. Publi- 
ezności. 510 2—3 


Francuzki 
środek farbowania włosów, 


uznany od lat dawnych za najpewniejszy, 
najprędszy i najnieszkodliwszy ze wszystkich 
dotąd zachwalanyeh. znajdnje sie we Lwo- 
wie w apiece Z, RUKERA, w Krakowie 
u dr Sawiczewskiego. 


Cena szkatułki wraz z przepisem używa. 
nia tegoż 2 złr. z opakowaniem 2 złr. 10 
centów. 432. 5—12. 


KORDJAŁ PEPSINY. 


przygotowany przez pp. Grimanlt et 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 

Pepsina stanowi nowe odkrycie w 
medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
cuzów, jest sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ- 
ry natura sama w Żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowania i 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bo- 
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie, wymioty po jedze- 
niu, nabrzmienie błon $iuzowych,uira- 
tę sił i ogólna niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo- 
enienie żołądka i zapobieżanie niknie 
niu organizmu, po złośliwych gorącz- 
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży. - 

"Środek ten upoważniony został przez 
paryzką akademję medyczną. 

Dostać można w aptekach we 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościekiego w Wiłnie; Ma- 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po- 
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 432 6—24 
Cena 3 zl., z opakowaniem 3 zł. 30 kr. 


p M a ee 


Narzędzia chirurgiczne 
i aparata medyczne. 


z kauczuku galwanizowanego i 
metalowe. 

W składzie materjałów aptecznych 
p. Galla w Waszawie i w aptece p 
Chrościckiego w Wiinie, pp. Brunon: 
Miczyńskisgo w Krakowie i Rukers 
we Lwowie dostać można aparatów 
do wszelkich operacyj chirurgicznych. 
Aparata służące do opatrywania zła 
manych rąk 1 nóg (serrebras). Ban 
daże rupturyczne różnej wiełkości i 
kształtu od najprostszych do najwięcej 
skomplikowanych, suspensorja, pończo 
chy elastyczne od wzdęcia żył w no- 
gach, klizoporopy, tuszowalnie maci- 
ezne. Seręgi i strzykawki, odciągacze 
pokarmu , buteleczki do karmienia 
dzieci; tuby akustyczne, pessarja Pa 
sy elastyczne, sondy, irrigatory, speku- 
lum najnowszego wynalazku p. Casco. 
pugiłaresy z narzędziami dla chirur- 
gów. Narzędzia te pochodzą z naj. 
sławniejszej fabryki P. Galante w Pa- 
ryżu 323. 6—12, 


C. k, uprzywiłejowany prawdziwy 


Olej tranowy 


z mięlusa, 


bez zapachu. 

Ten jedyny c. k. przywilejem © 
chroniony olej tranowy, którego na- 
turalny skład i medyczna siła lecząca 
przez ciągłe doświadczenia tak w e. 
k. głównym szpitaiu, w innych szpi 
talach i zakładach prywatnych w Wie 
doiu, jakoteż przez ścisły rozbiór P. 
T. panów profesorów patologji i sądu- 
wych chemików niezbicie udowodnione 
są. wyszczególnia się przed wszystkie 
mi innemi w handlu będącemi gatun 
kami tego oleju czystością, przyjem- 
nym zapachem i brakiem domieszań 
niemile cuchnących i wzbndzających 
obrzydzenie tak, że chorzy najdelika- 
tniejszej konstytucji z przyjemnością 
używać go mogą 

Olej ten niefałszowany dostać motus 
każdego czasu we Lwowie w aptece Zy 


pecety Rukera po cenie 1 złr. 5 kr. za 
utelke; z opakowaniem 1 zlr. 25 kr 


432, 


6—6. 


| 1! Dnia 26. września b. r. tt 


ciągnienie 


wielkiej Łoterji 
na cel dobroczynny, na korzyść 


konwentu pp. Urszulinek w Oe- 
—— denburgu. 


© Wygrane w kwocie 


10.000 zi. Ww. A. 


Glowna wygrana 1000 złr. (Ber- 
wis srebrny na 12 osób i fortepian 
bósendortera); dalsze wygrane: 400, 
300, 100, 80, 70, 50, 30, 20,115 zir, 
jak to prospekt opiewa. 


Cena losu tylko 50 kr 


, Ząawiaduje Kantor lotecji oedenb. 
w Wiedniu - 
Ignacy Flandorfer. 
Henryk Wotlawa. 
Losy sprzedają się we 
Lwowie w handla J. L. 
Singera. 511. 3-4. 


20,000 łokci 
10,000 łokci 
500 łokci 


otrzymał już nowy transport 
Silków i Mohair 
materyj jedwabnych gładkich i deseniowanych po I złr,10 i wyżej, 


aksamitu czarnego 


po 55 centów i wyżej. 


po 3 złr. i wyżej. 


1000 płaszczów i paletotów po 15 złr. i wyżej. 


500 szalów angielskich po 10 złr. 


i wyżej. 


500 chustek angielskich po 6 złr. i wyżej 


Nadzwyczajny odbyt, jakim się poszczycić mogę, spowodował 
nego zakupu towarów za granicą, przezco jestem w mo 


tad sprzedawać. 


EE WMEDEE CK Y STEĘCE| 
Wydawca 


Hipolit Stupnicki 


PALTOR ma dA 7 KT TPA EEE DEE BATNA 
italia BŚmochowski, 


mię do? 


osobistego ogrom- 
żności takowe jeszcze taniej niż do- 


Drukiem_K. Pillera. 


d 


